 Jeżeli możemy coś zrobić dla innych, to nie wahajmy się ani chwili dłużej, ale zacznijmy działać! 

To słowa  Martyny Gąsior – uczennicy VIII LO im. Stanisława Wyspiańskiego w Krakowie.

Przeczytajcie jej historię, być może zainspiruje Was ona do podjęcia działań popierających idee dawstwa narządów. 

"Dawać samego siebie to więcej, niż tylko dawać" doskonałym wypełnieniem tych słów 
bł. Matki Teresy z Kalkuty jest wyrażenie zgody na oddanie swoich narządów i tkanek 
po śmierci dla ratowania życia i zdrowia innych ludzi. Dla mnie decyzja ta była niejako oczywista, dlatego nie wahałam się ani chwili przed podpisaniem oświadczenia woli. 
Jeżeli tylko mogę komuś pomóc poprzez oddanie organów, które mi nie będą już potrzebne, to jest to dla mnie naturalne, że nie mogłabym postąpić inaczej. O oświadczeniach woli dowiedziałam się ze strony internetowej. Od zawsze chciałam być dawcą krwi. 
Na razie jednak muszę poczekać aż ukończę 18 lat i będę pełnoletnia. Szukając w sieci informacji o krewniakach trafiłam na stronę Poltransplantu. Przeczytałam o oddawaniu narządów i postanowiłam podpisać oświadczenie, które sama sobie wydrukowałam. Chcę, 
by inni ludzie także wiedzieli, że jest taka możliwość, by oddać innym cząstkę siebie, dlatego pomyślałam, że w duszpasterstwie, do którego należę i w którym jestem koordynatorem wolontariatu, również mogłabym opowiedzieć moim rówieśnikom o tej idei. Zadzwoniłam pod numer, który znalazłam na stronie, skontaktowałam się z Panem Marcinem Leszczanieckim i poprosiłam o ok. 20 oświadczeń. Jakie było moje zdziwienie, gdy przyszłam odebrać oświadczenia, a zamiast 20 było ich 200 i dodatkowo opaski z napisem „Nie zabieraj swych organów do nieba, tam wiedzą, że potrzebne są na ziemi.” Tak więc wzięłam je i zaczęłam rozdawać wśród rodziny, która od początku popierała tą akcję, znajomych i oczywiście w duszpasterstwie. Ani się nie obejrzałam, gdy zdążyłam rozdać wszystkie oświadczenia. 
W mojej głowie aż roiło się od pomysłów, gdzie jeszcze mogłabym promować tę ideę. Ponownie zadzwoniłam do Pana Marcina, który skontaktował mnie z Panią Ireną Milaniak już od roku przekazującej mi oświadczenia, ulotki, plakaty i inne materiały. Regularnie zanoszę je do szkoły, biblioteki, duszpasterstwa; moja siostra pomaga mi także zanosząc je 
do Zakładu Opieki Zdrowotnej, powiesiła też plakat na Uniwersytecie Pedagogicznym. Często spotykam się z pozytywną reakcją ludzi, którzy słyszeli już o oświadczeniach 
czasami nawet sami drukowali je sobie z Internetu. Zawsze cieszą mnie takie reakcje. Oczywiście są też tacy, którzy nie zgadzają się na pobranie ich narządów. Przeważnie 
jest to ich świadoma decyzja, spowodowana niejednokrotnie przekonaniami religijnymi 
czy strachem. Ja osobiście nie rozumiem, dlaczego tak jest, że ludzie, którzy sami kiedyś otrzymali dar życia- od Boga i od rodziców, nie chcą przekazać go innym. 
Przecież najwyższą wartością było, jest i będzie ŻYCIE. Życie powinno być chronione nie tylko poprzez sprzeciw aborcji, eutanazji, ale też poprzez wspieranie takich idei 
jak np. krwiodawstwo, przekazywanie swoich narządów i tkanek. Dużą rolę w promowaniu akcji odgrywa, przynajmniej w moim przypadku, opaska z umieszczonymi na niej słowami „Nie zabieraj swych organów do nieba, tam wiedza, że p potrzebne są na ziemi”. 
Luzie, szczególnie młodzi, często czytają, co jest na niej napisane i pytają mnie o sens tych słów. Gdy opowiadam im wtedy o transplantacjach i Oświadczeniach Woli niejednokrotnie sami przekonują się, co do słuszności akcji i w konsekwencji podpisują Oświadczenie Woli. Decyzja, by oddać swoje organy po śmierci jest według mnie ogromnie ważna. Jest to jeden 
z najwyższych wymiarów miłości, gdy potrafimy podarować innej osobie życie. W ten prosty sposób, jakim jest podpisanie Oświadczenia Woli, możemy pomóc ogromnej liczbie chorych 
i uratować niejedno życie. Tak więc decyzja ta nie powinna pozostawiać wątpliwości- jeżeli możemy coś zrobić dla innych, to nie wahajmy się ani chwili dłużej, ale zacznijmy działać!
